(ena prenumeraty : 
Kwart. Mičs- 


wLipsku i Saxonji Tal.3.— |1.— 


w Związku niem. „, 4-—]1.10 
w Austrji . . . . - Złr.7.50|2.50 
we Francji, Szwaj- 

carji. Belg.,Angl., 

Turcji iWłoszechFr.20.—|7.— 


Prenumeratę przyjmują 
Agencje Ojczyzny : 
w Lipsku: A. Wienbrack, 


8 Neumarkt. 


~ w Dreznie: L. Wolf, 


3 Seestrasse. A 
w. Bruxelli (na Belgję i Anglję): 

Charl. Muquardt, 

2 Place royale. g 
w Paryżu: PP.J.N. Janowski, 
18 rue des fossés St, Jacques, 

i Franc. Thomann, 
Rue de laMichaudit re,Hótei deBade. 
tudzież wszystkie Urzędy Po- 
cztowe i Księgarnie w Saxonji 

i w innych krajach. 


DZIENNIK 


|do AS uu Gd 


OJCZYZNA. 


POLITYCZNY, LITERACKI I NAUKOWY. 


OJCZYZNA wychodzi codzien- 
nie wyjąwszy poniedziałki i 
dni poświąteczne. 

Listy z pieniędzmi, listy do 
Redakcji i -Expedycji (fran- 
kowane) 
przesyłane być winny 
pod adresem: 

A. Wienbrack, 
LEIPZIG. 
Redakcja w Lipsku, 


8 Neumarkt. 


Ogłoszenia (Inseraty) 
przyjmują się za opłatą od je- 
dnego wwa drobnym dru- 
kiem za jednorazowe umiesz- 
czenie 2 n. grosze, za następne 

po 1 n. groszu. 


1504. 


— +»»»o Lipsk, Niedziela, 5 Czerwca, <— 


JM. 29. 


Lipsk, dnia 4 Czerwca. 
Postępowanie moskali z kobietami naszemi, 


obraża najdelikatniejsze uczucia ludzkości i naj- | 
gnaniu lub w więzach umiera; lub też 


dobitniej wystawia ich barbarzyństwo. Kobieta 


w Polsce zarówno z mężczyzną wystawiona jest na | 


zniewagę; zarówno dotyka się jéj gruba ręka 
słażalca i prześladowanie rozwścieczonego żoł- 
dactwa. Nie ma ono żadnego względu na sła- 


bość i wstyd kobiet, który poszanowały prawa | 


i obyczaje wszystkich narodów, jako jedyną 
obronę słabćj płci, warunek obyczajów 1 zara- 
zem rękojmię prywatnćj i publicznćj moral- 
ności. 

Moskale zdeptali wszelkie względy należne 
kobiecie. Zdarli z nićj naprzód publicznie na 
ulicy ubranie poważne, obłożyli karami pienię- 


żnemi za noszenie sukni nie miłych dla nich | 
kolorów, przepisali jak żołnierzom uniformy. — | 
Potem, targnęli się na świątynię domową i znie- | 


ważyli ją napaściami noenemi na śpiące- kobie- 


ty, gdzie jak się to teraz dzieje w Warszawie 


zrozkazu Frederiksa i Trepowa, przy poliejan- 
tach muszą wstawać z łóżka i okazywać swoje 


m. 
aden dom nie jest wolny od podobnych 
wizyt; żadne łoże nie jest zabezpieczone od nie- 


pokoju , jakie sprawia nikczemny żołdak wyła- | 


muj drzwi, ażeby przy osobach i w mieszka- 
JĄCY 8] y przy 


do bióra policyjnego, gdzie złodziejstwo moskie- 
wskie odbiera matce ostatni grosz przez 


źniów, z sercem rozdartem, na wygnanie sybe- 


o- Pgryjskie!. Oto druga, w ciąży zostająca, rózgami 


ny na chleb dla sierot, których ojciec n Wy” ? była bitą! Tu dziewica głodem dręczona, szy- 


napastowaną pożądliwóm okiem zbira, p 


ya | derstwem i brutalstwem karmiona! Inna zno- 
73) Że s . , - . . . 
dj „wuż z młodzieńcem w więzieniu zamknięta! In- 


którym nieraz, jak Anna Stępniak, zadaniem so- | na rzucona na błoto słomą potrząśnięte do cie- 
bie śmierci, czystości swojćj bronić jest przymu- | mnicy i tam tygodnie całe trzymana o chlebie 


| SZOlIa. 


Rozpasanie się żołdactwa , któremu car na- 


| dał prawo życia i śmierci nie ma granie. Wy- 


stąpiło też ono nie powstrzymywane i niczóm 
nie zmuszane do przykrycia chociażby szmatą 


| pozorów, brudów nagoty swojćj. Swawola jego 


jest luźną, szeroką, ohydną! Hula, a mętne żą- 


| dze zaspokaja chociażby krwią zamordowanćj 


ofiary, którą nadane mu prawo pozwala znie- 
ważyć, poniżyć i gwałtem pociągnąć na wspól- 
nictwo swawoli. 

Dom ochronić, kościół zasłonić nie może 


niu odbyć rewizję, i dać tym sposobem świa- 
dectwo porządkowi, który car w Polsce zapro- 
| których opisem serce zgrozą przejęte zatrzymu- 


wadza. Nic ohydniejszego wymyślić nie mo- 


żna było nad podobne rewizje. Będą one za- | 


wsze wspominane jako czyny upadlające wła- 
dzę, która je wywołała i jako plama dla naro- 
du, którego synowie użyć się do nich dali. 

Na ulicy ścigana przez żołdaka za kolor su- 
kni, chustki lub czarną wstążkę i prowadzona 


POLSKA I MOSKWA 


PAMIĘTNIK * ** 
zaczęty 186 ... 


(Ciąg dalszy.) 
Geroj czytał: 


„Taki to, (tu moje nazwisko), jak wiadomo wła-' 


„dzom rządowym, był nie tylko uczestnikiem, ale 
„głównym rozporządzacielem całego buntowniczego ru- 
„chu i manifestacji, dążących do obalenia rządu Naj- 
„miłościwszego Cesarza, Nadto prezydował w tajemnym 
„komitecie, rozpowszechniał broszury, wydawał bun- 
„townicze rozkazy; prowadził zbrodnicze stosunki z Ga- 
„licją i z W. Ks. ktata i zaszczepił kaba 
„tnemi zabiegami w ludności Warszawy i Królestwa 
„Polskiego przekonanie i wiarę niezłomną, iż Litwa, 
„Białoruś i Żachodnie Gubernje Cesarstwa: Wołyńska, 
„Podolska i Kijowska, stanowią nierozerwaną całość 
„z Polską. Chociaż więc komisja śledzca, sądu wojen- 
„nego, nie posiada żadnych 


owodów przeciw obwi- | 


niewiasty naszćj, gdyż i w kościele jak nam 
świeżo z Konińskiego dosieśli, ściga je żądza, 
gburostwo lub zemsta żołdaków. Byliśmy sa- 


prawiali moskale po kościołach, pod krzyżami 

ina wszystkich świętych miejscach, ścigając ko- 

| biety i księży, usiłując zniewagą pokryć pol- 

skie niewiasty i polski kościół, i te dwie pod- 
stawy społecznćj moralności wywrócić. 

W więzieniu z kobietami wyprawiają ele- 

ganccy jenerałowie i oficerowie sceny, przed 


je pióro. 
| Tacytowego rylca potrzeba , ażeby wypisać 
| obrazy męczeństwa naszych matek, żon i córek. 


| 


i o wodzie. 


Ale — któż wyliczy te wszystkie 


| męczeństwa? Kto porachuje te cierpienia jakie 


, Macierzyństwo nie poszanowane. Oto jedna mat- | 


| ka oderwana od dzieci swoich, ubrana w szary 
płaszcz aresztantki, pędzona jest w tłumie wię- 


Na tem był koniec. Moskiewski lektror zamilkł. 
Spojrzałem zdziwiony. Oczy jego zaledwo na pierw- 
szym półarkuszu były; a półarkuszy zapisanych czte- 
ry czy sześć widziałem. 

— Już wszystko. — rżekł Geroj, widząc iż cze- 
kałem na ciąg dalszy — „niech pan podpisze się na 
wyroku, żeś go wysłuchał.* 

Przewrócił cały zeszyt i wskazał wi na końcu 
czwartego czy szóstego półarkusza miejsce, gdzie mia- 


| łem poświadczyć własnym podpisem, 14 wiadomą mi 
| została moskiewska elukubracja. 


Nim jednak wziąłem pióro do ręki, Geroj za- 
pytał: 
— Czy masz pan co przeciw temu wyrokowi? 
Odpowiedziałem mu zapytaniem. 
— Czy to co mógłbym powiedzieć, zostanie za- 
pisanem na wyroku? 
— Nie wcale. Ale możesz pan mówić. Wyższe 


„nionemu, ani świadków w zbałamuconćj ludności | 


„znaleść przeciw niemu nie może, ani też żadnych 
„zeznań od oskarżonego otrzymać nie mogła, — je- 


„dnakże opierając się na swem moralnem przeko- 
"naniu aa aisina (dzierzkie) Siwirdć 
„obwinionego i na jego zeznanie pismienne, że jest 
„Polakiem i do szczęścia Polski dąży i dążył; posta- 
„nawia: aby taki to (nazwisko) był zesłany do mia- 
„sta *** na osiedlenie, pod najsroższym oset ct 


władze będą o tem zawiadomione. 

— O taką jawność mi nie idzie. Dziwi mię tylko 
ośmiomiesięczne śledztwo, gdy taki wyrok dowolny 
można było naprzód napisać, — rzekłem, i wziąłem 


| pióro do podpisania. — „Oświadczam jednak panu,'* 


dodałem: „że mogę podpisać się tylko pod wierszami, 
które mi były przeczytane, ale nie na końcu wyroku, 


| który jak widzę, ciągnie się przez parę arkuszy.“ 


„wojskowym w przeć a takimże nadzorem policji | 
ALTO ; 


„na miejscu swćj odsy 


sh pomyślał chwilę. Żuczkowski głową i okiem 
robił znaki przeczenia. — Czy nie uwazając na nie, 
czy nie widząc ich zgoła, Geroj po krótkim namy- 
śle, rzekł: 


— Dobrze. 


| zadawano Sierakowskićj, 'Trochanowskićj, Gu- 


zowskim, Herniezkowej, Świętochowskiej i tylu 
innym kobietom naszym, które z świętym spo- 
kojem , z błogosławieństwem wybranych, prze- 
cierpiały katusze, jakie tylko księga martyrologji 


| z pierwszych wieków chrześcijańskich nam przed- 


stawia. 

I za eo kobiety nasze tak są męczone i znie- 
ważane? Oto, za cnotę, którćj są najwznioślej- 
szym obrazem; za przechowanie narodowości 
wśród najsroższego jćj tępienia, za przywiąza- 


| nie dò Boga i jego nauki, która dla dobra lu- 
| dzi poświęcać się każe; za pielęgnowanie ran- 


mi świadkami scen szatańskićj złości, którą wy- nych i utrzymywanie wdów i sierot po zabi- 


tych; za śpieszenie z pomocą dla cierpiących; za 
czystą, szlachetną miłość dla Ojczyzny, za po- 


| święcenie dla nićj bez granic. 


Zaprawdę, Polki stanęły wyżćj, pięknićj 
nad niewiasty wszystkich narodów — i ztąd ta 
zemsta na nie dzikiego wroga, ztąd to wrogie 
prześladowanie, z którego wychodzą jeszcze czyst- 
sze, jeszcze świętsze. Stały się one wzorem pra- 
wdziwego uczucia, poświęcenia, silnćj woli i wy- 
trwałości. 

Bakłanów w Augustowskiem , mężczyznom 
pozwala wyjeżdżać z domów, ale żadnej kobie- 
cie paszportu nie kazał wydawać. Jakież to 


I podał mi papier. Pół karty przeczytanćj pozo- 
stawił dla widoku, ciąg dalszy zakrył starannie ręką. 

Podpisałem się więc pod słowami: „swćj zsyłki“ 
klapiąc atramentem, strzegące przed mym wzrokiem 
tajemnicy wyroku, palce Geroja. — Pióro pluło atra- 
mentem, A ae y śliną wszelkiej pogardy. 

iech R się zabiera i pojedzie ze mną, — 

rzekł Geroj i skinął na Zuczkowskiego. Zuczkowski 
skinął na żandarmów, ci zaś niewiele rzeczy i pościeli 
którą posiadałem w méj celi, zabrali. 

Pożegnałem spojrzeniem ściany mego więzienia. 
Po nich snuły się ośmiomiesięczne myśli moje, — ma- 
rzenia, — zamiary, — wspomnienia. Łzy tylko nigdzie 
nie było; bo nam nie wolno płakać, chyba łzami krwi 
lejącemi się za Polskę. 

Z chwilowego pożegnań marzenia, zbudził mię 
głos Zuczkowskiego. ` 
Zegnam pana, — przemówił z jakaś jadowitą 


| słodyczą: — „spodziewam się, żeś pan był zadowol- 


| 
| 


| 


| 


| 


niony z pobytu swego i że czyniłem, co mogłem, aby 
chwile zamknięcia osłodzić panu. 

Mam w Bogu nadzieję, że jeżeli nie panu, to 
dzieciom pańskim odmierzy tą samą miarą ulgi i 
względów, jaką mi w tym lochu mierzonem było. 

I przeszedłem przed Gerojem i Zuczkowskim, po- 
międy sołdaty i żandarmy z podniesionem czołem go- 
dności polskićj. 

Otoczeni strażą wsiedliśmy do kocza. 

Był to fiakr miejski, poczciwy „dryndarz* war- 
szawski wezwany bezpłatnie do służby polieyjnćj. 
Nie zapomnę wzroku doroźkarza. Spoczął on na mnie 


' z boleścią i — wdzięcznością. Ludność warszawska nie 


świadectwo zasługi dla naszych kobiet, ten krwa- _ 


wy okrutnik zapisał w historji! 

Zaprawdę — tylko czołem uderzyć przed 
Polkami, — a widokiem ich godności, zacności 
i srożącego się nad niemi prześladowania prze- 
jęci, wróżyć narodowi możemy wielką przy- 
szłość. Naród, który ma takie jak my matki, 
nie ginie! 

Zwierzęcość Moskwy, jéj barbarzyństwo w 
téj wojnie z kobietami, oburza nawet najoboję- 
tniejszych dla nas cudzoziemców. Ażeby nas 
pokonać musieli zdjąć z siebie larwę ludzką i 
rzucić się po szatańsku na niewiasty i dzieci. 

Lecz walka nie skończona, — a niechaj nikt 
nie ośmieli się radzić pojednania z tymi co bili 
brzemienne matki, głodzili córki, znieważali sio- 


stry nasze! Niechaj żaden głos nie skłania do | 


podania ręki tym, co się stali winnymi zniewag 
wyrządzonych kobietom, co nie umieli posza- 
nować łez matki i boleści żony. Dla prześla- 
dowców słabych — gdy Bóg tylko potępienia 
wyrok mieć może, my nieubłaganą pogardę i 
odtrącenie! 


KORRESPONDENCJE. 


Z Wilna, 27 Maja. 

Jedynym dziś bodźcem Murawiewa- Wieszatela do 
gnębienia Litwy, jest nadzieja otrzymania godności 
hrabiowskiej, chociaż być może, że po jéj otrzymaniu 
zachciałoby mu się zostać księciem. - Cały więc ucisk 
nieszczęśliwćj Litwy, wszystkie cierpienia i katusze 
tej świętój męczennicy, są tylko dla niego środkiem 
do wyjednania sobie mitry hrabiowskićj u cara. Za- 
chód często posądza nas o przesadę, gdy malujemy 


nieludzkie woal Jk z nami Moskwy, lecz radzi- | 


libyśmy, żeby ci tajemni stronnicy Moskwy lub pła- 
tni pseudo demokraci podziwiający urządzenia jéj 
socjalne, zechcieli inkognito chociażby z jeden tydzień 
przebyć w Wilnie lub Warszawie, a zmieniliby nie- 
zawodnie zdanie swoje, jeźli w nich wszelkie ludzkie 
uczucie nie zostało przygłuszone. 

Murawiew przez swoich stronników zdołał dać do 
zrozumienia carowi o celu swych życzeń, aby zaś 
zrobić naturalnićjszem swoje wyniesienie do go ności 
grafa, przedstawił w dzień wstąpienia cara na tron 
wszystkich sobie podwładnych po razy kilka do naj- 
wyższych nagród, pełen nadziei, że nakonieci on otrzyma 
tak pożądany przez siebie tytuł. Inaczej jednakże 
się stało, zamiast bowiem pastorału brylantowego, do 
którego przedstawił , odstępcę 
Marca przyszedł tylko list carski 1 € 
kujący mu w słowach obojętnych za jego starania 
w celu rozszerzenia schyzmy na Litwie. Tak _niespo- 
dziany wypadek głęboko dotknął Murawiewa-Wiesza- 
tiela, tem bans, że dotąd każde jego przedstawie- 
nie było uwzględnianem przez cara. Nadzieja więc 
zostania grafem upadła, a z nią rozpoczęły się szepty 
i ponurość służalców w otoczeniu jego się znajdują” 
cych. Tymczasem po upływie tygodnia przybywa list 
z Petersburga donoszący, że car okazuje się przychyl- 
nym żądaniu Murawiewa, wtedy rozpromieniło się 
znów oblicze przyszłego grafa i jego satelitów. Po- 
dwojono aresztowania i gwałty w Wilnie, nowy kon- 
tyngens więźniów wysłano do Rosji, aby godnie przy- 
jąć nową łaskę carską. 


Siemiaszkę w dniu 2 
| domił cara o przybyciu Murawiewa, lecz na to ża- 
Wkrótce drugi raz po- | 

Eos. 
| rzystną, gdyż car na doniesienie żądania audjencji od- | 
powiedział pasmotrim co znaczy zobaczemy. W parę | 


do Siemiaszki, dzię- | 
| dnego nie otrzymał rozkazu. 


2 


psuł cały interes. Car bowiem od którego jedynie 
zależy rozdawanie tytułów i godności przeciwko wszel- 
kiemu zwyczajowi, na radzie państwa zebranych dy- 
gnitarzy spytał się, cay wypada dać Murawiewowi 
godność hrabiowską. Nieprzygotowani do podobnego 
zapytania członkowie rady, przyjęli ją głębokiem mil- 
czeniem, wtedy to powstał zacny jenerał książe Su- 
worów i w te przemówił słowa: Nikt niezaprzecz 
wielkich zasług jenerała Murawiewa względem Rosji, 
lecz to czego się dopuścił w ostatnich czasach w Wil- 
nie zaciera wszystkie jego czyny. W kraju bowiem 
nawet własnym dopuścił się ubliżenia osobie krwi ce- 
sarskićj. (Aluzja to była do przyjęcia W. Ks. Kon- 


stantego w Wilnie). Na to car odrzekł: dajmy temu 


| pokój, i zaczął mówić o innych interesach. 


Kiedy W. Ks. Konstanty wracał z zagranicy na 


| Wielkanoc do Petersburga, Murawiew otrzymał tele- 
| grafem rozkaz od cara, aby się znajdował na dworcu 


| słaął do Ejdkun jenerała Stołypina dla przyjęcia 


| zdoła go dowieść do Petersburga. W czasie ca 


kolei dla przyjęcia W. Księcia. Murawiew więc wy- 
Księcia, lecz ostatni dowiedziawszy się kto go przy- 
syła, bardzo go ozięble przyjął i kazał czekać w Wil- 
nje dalszych rozkazów.. Na dworcu kolei. żelaznćj 
w Wilnie Murawiew czekał kwadrans pomimo deszczu 
i niepogody, a wagon za 
wyszedł adjutant W. K i zaprosił do wagonu 
Murawiewa. W. X. Konstanty leżał na sofie, skarżąe 
się na ból głowy, a po rozmowie trwającćj zaledwie 
dwie minuty, pożegnał go lekkim kiwnięciem głowy. 
Wtedy zaprosił Kryżanowskiego, z którym kwadrans 
rozmawiał, poczem udał się w dalszą drogę do Peters- 
burga. 

Po Wielkićjnocy zawezwanym został Murawiew 
do Petersburga. Cheąc się przekonać i upewnić 
o przyjęciu, jakie go tam Jotka, na czwartćj stacji 
od Wilna kazał swemu lekarzowi telegrafować ta 
do Wilna jak do Petersburga, że jakieś nerwowe roz- 
drażnienie go opanowało, tak, że lekarz pan czy 

éj po- 
dróży telegraf nie przestawał donosić tak do paa 
burga jak do Wilna o stanie zdrowie Murawiewa, 
sądził bowiem że z dworu otrzyma jakieś zapytanie 
lub współczucie, lecz nie było żadnćj wiadomości 
z Petersburga. Pod Pskowem telegrafuje nareszcie 
lekarz, że stan zdrowia jenerała jest tak zatrważający 
iż postanowił już odczepić wagon od lokomotywy, lecz 
brak odpowiednich wygód odstręczył go od tego za: 
miaru. Przybywa nareszcie Murawiew do Petersburga. 
Czeka godzinę całą na dworcu kolei, sądząc, że na- 
koniec z dworu przyjdzie jaki jenerał adjutant dla 
jego przyjęcia, lecz gdy i ta nadzieja okazała się 
płonną, kazał się zawieść do hotelu w którym zamie- 
szkał. - A że w drodze udawał chorego, wypadało więc 
daléj to udawać. Nareszcie znudzony brakiem współ- 
czucia posyła swego adjutanta, iżby ten się zapytał 
wiełkiego ministra dworu, kiedy car zechce go 
przyjąć, gdyż ma mu ważne rzeczy do zakomuniko- 


| wania, które pomimo jego słabości zdrowia nie cier- | 


pią zwłoki. 


Po niejakim czasie powraca adjutant z odpowie- 
dzią do Murawiuwa, że mistrz dworu wiedział i uwia- 


słany adjutant przybył z odpowiedzią bardzo nie 


| dni przybywa jeden z jenerałów do Murawiewa 1 za- 


czyna swą mowę od wyrazów „Hosudar Imperator“ — 
nie czekając dalej, Murawiew się zrywa i pyta, czy 
mnie wzywa? Nie, otrzymuje odpowiedż, wyjechał na 


5 dni na polowanie do carskiego sioła. Tu już gniew 
| łatwo rozstrzygną tę kwestję sporną, Jeg się niektórym 


i rozpacz Murawiewa doszła do najwyższych granic. 


Widząc, że wypadł z łaski wysyła swoich stronników | 


| na wszystkie strony do głównych miast moskiewskich, 


Gdy tak oczekiwania zostały | 


podniesione do najwyższego stopnia przychodzi nowa | 


wiadomość z Petersburga, donosząca, że Suwarów ze- 


w ocenieniu póstępowania tych, których 
rząd moskiewski jako przewodeów postanowił naj- 
pierwszych unicestwić. ; 


omyliła się 


Ranck był. Miasto spało. Na pustych ulicach 
wiodących do dworca kolei warszawsko-petersburskićj 
i na rynku Starego-Miasta, ledwo kilka PEC 
siedziało i kilka kucharek się snuło. Wzrok dorożka- 
rza powtórzył się w spojrzeniu tych biednych kobiet. 
Piłem spojrzenia te okiem, mniemając, że to jedyne 
pożegnanie ukochanćj Ojczyzny ze mną. 


Czekała mię zsyłka. Napróżno szukać w jar 
kimkolwiek języku, odpowiednich znaczeniem wyra- 
zów moskiewskiego mówienia. Wszystkie więc wyra- 
zy moskiewskie, ich własnym dźwiękiem oddaję. Tyl- 
ko zostawiam sobie prawo objaśniać je. Zsyłka jest 
uwięzienie w pustyni, pośró dzikich zwierząt, bez 
środka obrony. 


Pomimo téj świadomości, dycjoaln w méj- 


rodzinie od Dziada, wyjście z Cytadeli napełniło mię 
radością. — Spragniony byłem powietrza. 
Odrywano mię od wszystkie- 


Opuszezałem kraj. y 
biło i czyny mego życia sta- 


o, przy czem serce me 
ły; ; 
nik pożądany jawny proces, który choćby się zakoń- 
czył szubienicą, zawsze byłby tryumfem sprawy 0J- 


czystej. — zsyłka, powiadam wydawała mijsię takąż 
ość dla koja jak i każda inna. Wyrok leżał na 


tł mi oddech i myśli; ale zara- 


mych piersiach, gnió 
zem błyszczał na nich jak znak zasługi, wypiętnowa- 


ny przez wroga, ale przyznany przez Ojczyznę. 


ale nie byłem smutny. Zsyłka, — kiedy ominął | 


| czyzny piasczyste, 


ażeby tam pisano adresy do cara proszące o jego 
utrzymanie w Wilnie. 

Nareszcie car przybywa, naznacza termin Mura- 
wiewowi: przez dwie godziny prokonsul carski zdawał 


Takie myśli trzymały w spokojnej dumie twarz 
moją i wzrok mój, w obec Geroja, który w obecnym 
razie przedstawiał — Moskwę! ž 
Stanęliśmy pośród żandarmów na dziedzińcu koleji 
żelaznćj. Osobny pociąg czekał. Miałem już jechać. 
Odkładam opis przygotowania do podróży, po- 
żegnanie, podróż, przybycie na miejsce zsyłki, pobyt 
i osobiste losy; aby zająć się sprawą nieśmiertelną 
Polski, której drobnym jak ziarnko piasku wynikiem 
była i moja zsyłka. "ze 
Jednak z tych ziarnek, układają się całe płasz- 
które czasami, pod podmuchem 
tchnień Bożych, wstają i zasypują tych, eo ośmielili 
się je deptać. z, 
Pochwycenie nocne a gwałtownę z domu. Ośmio- 
miesięczne bezprawne uwięzienie. Sledztwo w nocy, 
w lochu i w tajemnicy. Praca rozbójniczego sądu, 
który wojennym się nazywa, nareszeie wyrok, częścią 
jawny, częścią tajemny, który = na mą głowę, 
musiały mieć pewne przyczyny, ja kolwiek rozliczne, 
zawsze jednak schodzące się w jednym mianowniku. 
Mianownikiem tym jest skradzenie Polski przez 
Moskali, za zezwoleniem ludów i rządów europejs ich. 
Licznikiem jednostkowym tego mianownika są 
moje losy. 3 
Licznikiem narodowym jest stan męczenniczy wie- 
lu milionów ludzi polskich. ; 
Licznikiem powszechnym ludności są cierpienia, 
targania, dręczenia, znoszone przez narody europej- 


skie, które w milczeniu zgodziły się na najhaniebniej- | 
szą zbrodnię, jaka się stała od czasów Chrystuso- | 


wych. 
ý 


się nieotwierał, nareszcie | 


raport ze swych mordów popełnianych na nieszczę- 
śliwym narodzie — raport ten musiał cara bardzo 
zadowolnić, gdyź trzy razy go zań w twarz pocałował 
„ Ażeby dać próbkę sądów jakim ulegają biedni 
Litwini A siła parę motywów ŚRI; a jakie 
wydaje Murawiew; stanowią one jeszcze silniejszy do- 
wód, jeśli dowodów na to potrzeba, że tu nie jest wy- 
mierzaną kara w pojęciu nawet moskiewskiem, lecz 
przeprowadzenie najbardzićj cynicznego i świętokradz- 
kiego systematu wytępienia narodowości polskićj. Dla 
autentyczności zamieszczam je w języku rosyjskim: 

1. Takowo to, po obwinieniu diedówaki: naka- 
zat śmiertnoj kaźniu, no kak rieszytelno nikakich do- 
kazatielstw niet, to liszyt' jeho czynow i wsiewo sosto- 
jania i sosłat” na wsiegda w katorżnyja raboty. 

N. N. stosownie do obwinienia powinienby być 
ukarany karą śmierci, lecz ponieważ zupełnie żadnych 
nie ma na to dowodów, więc pozbawiwszy go urzędu 
i całego majątku, zesłać w Śybir na całe życie do 


. | ciężkich robót. 


Na tćj zasadzie można i samego Murawiewa oskar- 
żyć o zbrodnię obrazy majestatu, a dla braku dowo- 
dów, paui wszystkich godności i zesłać na Sybir 
do robót ciężkich. 

2. Za soczustwie k miatieżu sosłat na 20 liet 
w katorżnyja raboty. $ 1 

t. j. za współczucie dla powstania zesłać na Sybir 
do robót ciężkich na lat 20 — więc karzą nie 
tylko uczynki lecz i myśli i uczucia. 

3. Wo izbieżenie Jab takoj to nie prysojedinił- 
sia k miatieżu sosłat’ w Sybir na 15 liet w katorżnyja 
raboty, 

t. j. aby N. N. nie zachciał przyłączyć się do 
powstania zesłać go w Sybir na 15 lat do ciężkich robót. 

Taka to sprawiedliwość mongolsko-moskiewska, 
a wyroki te na traf wybrane z mnóstwa podobnych 
im brzmieniem i treścią. 


Wiedeń, 31 Maja. 

Gazety niemieckie różnych odcieni twierdziły a- 
podyktycznie, że kwestja podziału Danji prawie ure- 
gulowana. Teraz powstają na Anglję, że śmiała pro- 
ponować, żeby w zamian za oddzielenie Holsztynu i 
części Szlezwigu po Dannewerke, — Rendsburg i 
Kiel nie były wciągnięte w linję obronną Rzeszy 
Niemieckiej, pierwsze jako forteca, a drugie jako port 
wojenny. 

Nawet linja proponowana nie zdaje się zadowol- 


niać pretensji Niemieckich; najchętnićj by przyłączyli 


cały Szlezwig i Holsztyn. 

Botschafter grozi Danji, że gdyby się jéj udało 
teraz przez częściowe ustępstwo sklecić pokój; to 
ten nie byłby trwałym, tylko w kilka lat prowadził- 
by do- daiszćj amputacji; tak jak traktat londyński 
z r. 1852 okazawszy się niedostatecznym musiał być 
rozdartym. Opiera swoje twierdzenie głównie na tém 
że naród niemiecki odzyskał samowiedzę swćj wielkiej 
potęgi, i podnosi się, od czasu swego poniżenia w r. 
1806 ciagle tak, że i obce mocarstwa muszą się z nim 
odtąd rachować, więc bardzo naturalnie, że eo teraz 
by jeszcze wystarczyło, powiada, za kilka lat pewnie 
nie zadowolmi. 

Danja temczasem podstawy niemieckićj nie przy- 
jęła i pomnaża swe siły morskie zdaje się, że do 0- 
statniego, przemocy materjalnćj opierać się będzie. 

Jakikolwiek los ją spotka (a przy apatji przyja- 
ciół, a przewadze liczebnej nieprzyjaciół dobrego 
spodziewać się trudno) nie będzie: można jéj zarzucić, 
że na wywłaszczenie przystała z lekkomyślną obo- 
jętnością. » 

każdym razie konferencje londyńskie nie tak 

optimistom zdawało, a tém mnićj uda się przez roz- 
prawy dyplomatyczne utrwalić pokój Europy, który 
spoczywa, jak w średnim wieku na przemocy mater- 
jalnéj nie na prawie przyrodzonem. 

Dzienniki niezależne z oburzeniem regestrują u- 
kazy moskiewskie, wymierzone. przeciw religji kto: 


Dziewięćdziesiąt lat temu, europeiskie rządy i 
narody obojętnie patrzały, iak szarańcza upadła na 
najżyzniejsze pola, jak miazmy najplugawszćj dźu- 
my szerzyły się zabójezo, jak morze błota zgniłego 
zalewało płod łany, jak barbaryzm, ciemnota, od- 
szczepieństwo, pochłonęły cywilizację, światło, wiarę 
w Boga i w przyszłość ludzkości; — jednem słowem: 
jak Moskwa owładła Polskę. 

I oto Austrja, za kawał ziemi nieprawnie zabra- 
nćj, dziewiędziesiąt lat odsłaguje się Moskwie, utra- 
ciła godność swoją i powagę w Europie, a nie ma ani 
spokoju w terazniejszości, a tylko niepewność i trwo- 
gę na przyszłość. j 

I oto Prusy, wyrosłe z hołdowników Polski, po- 
padły w służalstwo moskiewskich interesów, przeciw 
wszystkiemu, -co ludzkość za święte i: zasadnicze 
w swym bycie ziemskim uważa. 

I oto rzesza niemiecka nie może już ani w Au- 
strji, ani w Prusach dopatrzeć téj wolnój i nieskazi- 
telnćj godności, :któraby pozwoliła na tych potęgach 
zbudować ową marzoną i piękną jedność niemiecką 
i od podmuchu Moskwy ciągle przerzucana jest od 
despotycznego w gruncie rządu Pruskiego w niemoc 
austrjacką, aby naród niemiecki, nie stanął cały i 
jednolity wielkim murem, przed mongolszczyzną 
Moskwy. : 

(d. c. n.) 


e 


lickićj i mające na celu wytępienie i religji i narodo- 
wości zarazem. Dzienniki urzędowe i półurzędowe o 
żadnym z tylu barbarzyńskich aktów nie wspominają. 
Qui tacet consentire videtur, można tu tém śmielej 
powiedzieć, ile że dzienniki moskiewskie wcale się ze 
swemi dawnemi panslawistycznemi zachciankami nie 
kryją, choćby bezpośrednio dotykały Austrję i tak 
o rozwiązaniu sejmu dalmackiego o nieukontentowa- 
niu Czechów, o aspiracjach Słowian dostania się pod 
berło słowiańskiego samodzierżcy ete. ciągle prawią 
— ktośby tedy myślał, że tutejsze dzienniki półurzę- 
dowe katolickie choć raz wystąpią przeciw gwałtom 
— jakie się i u Turków wtedy nie pojawiały, kiedy 
Sobieski biegł w pomoc zagrożemu chrześciaństwu i 


3 


| dobnych sprawach zapadłych, nareszcie podług pozycji 


pod tém godłem oswobodził Wiedeń. — Nie tylko że | 


uporne milczenie powyższych organów daje wiele do 


myślenia: ale artykuły w formę korrespondencji | 


ubrane, nie pozwalają wątpić o zupełnćj solidarności 
we wezpiikieh punktach — a więc i co do wytępia- 
nia katolicyzmu — między Austrją i Moskwą. — Tak 
między innemi korrespondent Wiedeńskićj Gazety 


z Petersburga (66) opisując przybycie Murawiewa do | 


stolicy caratu, rozwodzi się nad popularnością tego 


człowieka potępionego przez całą cywilizowaną Euro- 
pę: opisuje, a od cara począwszy całe towarzystwo 
wyższe, oddaje mu hołdy widząc w nim pacifikatora, 
Litwy. Korrespondent powyższy łamie sobie głowę 
jakie wynagrodzenie go czeka kiedy Berg dostał de- 
korację wielce cenną orła białego w brylantach; da- 
jąc do zrozumienia, że za większe zasługi, większe 
wynadgrodzenie się należy. 

Dalej opisuje, jak tam w wyższych sterach (najpo- 
dobnićj w $ oddziale) uwiadomieni o wszystkiem, co 
się dzieje za granicą, jak tam wiedzą, że w pewnem 
p es Fc mieście rewolucjoniści niemiecko - polscy 
(zapewne niewinna insinuacja) rozmyślają nad wzno- 
wieniem powstania; jak tam wiedzą, że nie ma już na 
ten cel pieniędzy, że książe S. z Paryża zachęca, ale 
bez ił ci trudno co zrobić etc. 


Kończy zape- | 


wnieniem, że prassa zagraniczna rewolucyjna straciła | 


kredyt, że „kołokoła* nikt nie czyta, że nikt do nie- 
go mie pisuje, więc nie ma czóm zapełniać szpalt a 
odwrotnie, jak liberalne dzienniki, na ich czele Katkow 
upominają się o zniesienie cenzury i jak ogromny 
postęp w tóm, że takie pia desideria cenzura prze- 
puszcza. 

W streszczeniu: Muruwiew bohater uwielbany 
Katkow liberał stojący na czele postępu — a czynno- 
ści przypominające czasy Hunnów, jako rzecz małej 
wagi, zbyte milczeniem. — Z wiadomości, niejako 
lokalnych , wspomnieć mi wypada o wiadomości po- 
danćj przez dziennik nowy niemiecki Pesther Bote, 
któren powiada, że z procesu Rogawskiego okazało się, 
że bardzo skompromitowany, ale że inni deputowani 
do rady państwa (Reichsrath) z Galicji niewinni, i 
że niezawodnie przybędą do Wiednia na przyszłą 
sessję reichsrathu. — Nie wiem, co i kogo reprezen- 
tuje ten nowy organ, ale nie widzę najmniejszego 
związku między processem uwięzionego, a determinacją 
posłów partycypowania w obradach rady państwa, 
chyba, że chciał powiedzieć, iż ma wiadomości jako- 
by ludzie osobiście niepociągani do odpowiedzialno- 
ści powinni to eo ipso, uważać za dobrodziejstwo i 
nie naśladować Węgrów, Włochów i Czechów co do 
abstinencji od powyższych obrad. — 

Ja zaś słyszałem, jakoby nasi — przynajmnićj 
niektórzy, zważywszy ; że sejm galicyjski nie był zwoła 
ny, że żądania kraju nie mogly bydź sformułowane, i 
wyjść na jaw; że zaprowadzenie stanu oblężenia, 
i wart chłopskich uniemożebniło nawet zetknięcie 
się z ludźmi, i dowiedzenie się na drodze kwerend 
o potrzebach różnorodnych mieszkańców ; — itini 
nie brać udziału w obradach Reprezentacji państwowéj — 
z resztą prócz wotowanych pożyczek i podniesionych 
podatków, dotychczas A téj korporacji zostały 
zupełnie jałowemi — nawet gdkie ada Państwa 
(z tylu różnobarwnych żywiołów złożona) zdobyła się 
na imicyatywę i wzięła się do redakcji jakiego prawa 
liberalnego, skończyło się w skutek objeke rządo- 


wych, popieranych najczęściej przez pierwszą Izbę, 


na niczóm. Jedno prawo prassowe można by uważać 
było za zdobycz konstytucyjną; gdyby było się utrzy- 
mało podług pierwotnego projektu. Ale rząd wniósł 


nowellę drakoniczną i bez ogródek pawiedział; że | 


jeśli Reichsrath odrzuci ten rządowy dodatek, wtedy 
ministerjum nie przedłoży do sankcji całego prawa. 
W skutek takićj deklaracji w państwach konsty- 
tucyinych nieznanej — bo wolno ministerjum albo 
ustąpić albo rozwiązawszy Izbę appellować do kraju — 
wyszło prawo drukowe takie, że od czasu jego istnie- 


nia więcćj kar pieniężnych zapłacono, i więcćj lat | 


więzienia ściągnięto na siebie jak od roku 1848 do 
1862 razem: 

Przy tćj sposobności wspomnieć mi wypada o 
procesie jaki się odbył w tutejszym kryminale między 
dwoma galicyjskiemi żydkami. Obadwaj trudnią się 
małym handlem, jeden roznosi kramik swój po do- 
mach. — Skarżący powiada, że jego kolega nazywał 
go zdrajcą polskićj sprawy, i że w skutek kłótni, 
pobił go kijem. ięc szło 0 obrazę honoru (Ehren- 
beleidigung) i o uszkodzenie cieleśne. — Dodam tu 
od razu, że co do drugiego przewinienia, bijący 
skazany został na 100 Guld. kary, ale charaktery- 
styczną była rozprawa co do pierwszego punktu. 
Oskarżony sam się bronił, i powiada: 

„ „Prawda, żem kramarza N. nazywał zdrajcą pol- 
skiej sprawy, i denuncjantem, bo on zawsze wyga- 
dywał na powstanie, szpiegował, i denuncjował mego 
krewnego o pomoe niesioną powstaniu; i uniosłszy 


się złością, obłożyłem go-kijem — — — ale ja sądzę, 


że to nie jest w Austrji obrazą honoru; bo podług | 


wyobrażenia austrjackiego, i podług wyroków w po- 


(Stellung) jaką Austrja s tyka Polsce i polakom za- 
jęła, wypowiedzenie, że ktoś zdradził sprawę Polski, 
że denuncjował pomocników powstania w  Austeji 


nie jest rzeczą kary ale owszem nadgrody godną, | 
— jako też istotnie tacy wynadgradzani bywają.“ — | 


Na takie tłumaczenie kategoryczne, sąd zważywszy, 


| że podług intencji austrjackićj zarzut: „że N. jest 


zdrajcą sprawy polskićj, że denuncjonował* nie jest 
obrazą honoru, uwalnia N. od kary. 

Ta sprawa wielce pouczająca, i możnaby z nićj 
wysnuć cały rozdział o moralności absolutnćj a wzglę- 
dnej, o polityce, sądownictwie, o wpływie pierwszej 
na drugie i t. d. 


Bukareszt, 26 Maja. 
(k. i.) Chcąc dziennik wasz utrzymać nadal au 
ceurant wypadków w księstwach naddunajskich, mu- 
szę wam w kój pierwszej korespondencji mojćj dać 
krótki przegląd ważnych, luboć wam już znanych 


siąca po sobie nastąpiły. 

Książe Kuza w szczerćj chęci przeprowadzenia 
w Rumunji jak najspiesznićj wszystkich reform spo- 
łecznych, na podstawie konstytucji nadanćj księstwom 
konwencją paryzką z dnia 19 Sierpnia 1858 roku, 
wziął się przy pomocy prezydenta ministerjum swego 
p. Cogolniczana energicznie do dzieła odrodzenia, 
a uważając zniesienie ciężarów gruntowych i usamo- 


| wolnienie włościan, za sprawę nader naglącą, kazał 


wnieść dnia 25 Kwietnia w zgromadzeniu prawoda- 
wczóm rządowy projekt do ustawy tak zwanćj ru- 
ralnćj. Atoli większość izby, złożona z bojarów 
wstecznych tendencji, a nadto inspirowana przez tu- 
tejszy konsulat moskiewski, który przedstawiał im 
nieustannie przez swych ajentów, że projekt rządowy 
do téj ustawy jest wymierzony na zupełną ich ruinę, 
nie chciała wziąć pod OBAJ: rzeczonego projektu 
i większością głosów 63 przeciw 36 dała ministerstwu 
Cogolmiczana wotum nagany, w nadziei, że książę 
przyjmie dymisję gabinetu obecnego, i złoży nowe 
ministerjum z żywiołów wstecznych i Moskwie przy- 
chylnych, które zmodyfikuje projekt do ustawy ru- 
ląd) na korzyść bojarów, a ze szkodą włościan, lub 
go przynajmnićj w nieskończoność odwlecze. | 
Tymczasem książę na mocy nadanego sobie kon- 
wencją paryzką prawa, zamiast przyjąć dymisję mi- 
nisterjum swego, odroczył izbę do 
zwołując ją na ten dzień na posiedzenie nadzwy- 
czajne, mając in petto stanowczo powzięty zamiar 
rozwiązania jéj i przeprowadzenia zamachu stanu. 
Jakoż dnia 2/14 Maja zebrała się izba na sesję nad- 
zwyczajną, a gdy minister Cogolniczano odczytał jéj 
z polecenia księcia poselstwo z oświadczeniem, że 
przedstawia jéj nową ustawę wyborczą do wotowania 
i zażądał trzymiesięcznego kredytu na opędzanie ko- 
sztów administracji państwa, izba opierając się na 
wotum nagany danem gabinetowi na ostatniem po- 
siedzeniu, nie chciała wejść z ministerjum w żadną 
dyskusję. Deputowany Boeresco wniósł, ażeby się 
zgromadzenie podzieliło na sekcje i wybrało komisję 
do zredagowania adresu do księcia, w którymby mu 
przedstawiono obecne kraju położenie i zażądano dy- 
misji obecnego, a utworzenie innego ministerjum. 
Wtedy p. Cogolniczano odczytał izbie posel- 
stwo którem książę rozwiązuje obecne zgromadzenie, 
zmienia statut konstytucyjny i poddaje te zmiany, 
równie jak nową ustawę wyborczą, pod powszechne 


głosowanie ludu, które się odbywało w księstwach | 


połączonych od 10/22 do 14/26 b. m. i bardzo świe- 
tny odniosło rezultat. Na prowincji bowiem głoso- 
wało 682,621 za przyjęciem zmiany w statucie i no- 
wem prawem wyborczem, a 1307 przeciw. W Bu- 
kareszcie było za przyjęciem 21,713 głosów, 200 
pw, a kilka tysięcy wstrzymało się od głosowania. 
est to prawie taki sam stosunek, jaki był we Fran- 
cji przy głosowaniu na prezydenta Ludwika Napo- 
eona. 

Według tych zmian w statucie będzie reprezen- 
tacja narodowa składać się z dwóch izb, mianowicie 
z izby pierwszćj zwanćj corps pondćrateur,  którćj 
członków w połowie mianować będzie książę, a w dru- 
gićj połowie wybierani będą przez rady powiatowe 
(conseil gónćral) i z drugićj izby, wybranćj na 


podstawie nowego prawa wyborczego, mocą którego | z l D 7 
| zupełnie przeciwne prawu i szkodliwe dla 


wszystkie klasy ludności będąsilnie reprezentowane. Bliż- 


sze szczegóły o tych zmianach znajdziecie dokładnie i | 
dowych, 


szczegółowo podane: przez korespondentów tutejszych 
do dzienników francuzkich, niemieckich, a nawet pol- 
skich, któremi zapewne zechcecie uzupełnić niniejszą 
Z moją. 
óż z walki zaciętćj z oligarchją rumuńską wy- 
chodzi książę Kuza zwycięzko, a chcąc ją i nadal 
osłabić rozszerza podstawę wolności ludowćj. Jak 
mu się to powiedzie, czy mianowicie stosunki ze- 
wnętrzne nie sparaliżują najszlachetniejszych jego dla 
dobra Rumunji dążności, to preys okaże. „Dziś 
to tylko jest pewnóm, że 5 yby mu się nawet nie 
powiodło przeprowadzić tych reform, to już epoka 
jego panowania zajmie najpiękniejszą kartę w dzie- 
jach księstw połączonych, których przyszłe dobro leży 
mu przedewszystkićóm na sercu. aa śmiało po- 
wiedzieć, że książę Jan Aleksander I. jest dzisiaj naj- 
większym rajon rumuńskim, bo on jeden _ pozna- 
wszy najdokładnićj rzeczywiste potrzeby kraju, skie- 
rował wszelkie usiłowania swoje ku temu, by Ru- 
munji nadać prawa i instytucje takie, jakie ją mogą 
ochronić od zgubnych 
gotować ją do roli, jaką kiedyś ze względu na prze- 
znaczone jćj posłannictwo powołana jest odegrać 
w Europie. 
Snać Moskwa pojęła to bardzo dobrze, że w ta- 


PIOPEDKERNA CZY "UR UNRZPOWN POL" NEAnY"" M2" | | 


nia 2/14 Maja, 


| jakiego dra. Lamberti, lekarza tutejszego Pezopa ky: 


kim składzie rzeczy nie łatwo jćj będzie przeprowa- 
dzić swe zgubne dla Rumunji plany i radaby coûte 
que cońte wywołać niepokoje w księstwach. tych 
dniach odkryto tu spisek godzący na jedność księstw 
i tron księcia panującego. Niejaki Kostaki Sutzo, 


żarliwy rusofil i znany malkontent i wichrzyciel, 


który już w r. 1851 godził na życie panującego 
w ówczas księcia Stirbeja, konspirował teraz z wro- 
gami wolności rumuńskićj w celu obalenia Kuzy, 
sprowadzenia Moskalów do kraju i uzyskania dla sie- 
bie Kajmakanji (namiestnictwa) na Wołoszczyznie. 
Za narzędzie swych zbrodniczych planów używał nie- 


Lamberti bawił niedawno dłuższy czas w Stamb 


| w tćj sprawie Sutzy, a wracając d. 26 b. m. ztamtąd 


został w Dziurdzewie w skutek denuncjacji z Kon- 
stantynopola przytrzymany. Znaleziono przy nim 
listy Sutzy, upoważniające go do traktowania i do 
podpisywania w jego imieniu wszystkich aktów, od- 


| noszących się do uzyskania Kajmakanji i przywie- 
zajść tutejszych, jakie w krótkim czasie jednego mie- | 


ywów zewnętrznych i przy: : 


ziono go do tutajszego więzienia. Nazajutrz uwię- 
ziono Sutzę i godną małżonkę lekarza, która należała 
także do spisku i bardzo znaczną w nim odgry- 
wała rolę. 

Księciu Kuzie posłużyło odkrycie tego spisku 
właśnie w chwili H aae he się głosowania po- 
wszechnego o tyle, że stronnictwo skrajne, które par 
oposition quand même zamierzało agitować przeciw 
niemu, chcąc nie chcąc musiało złożyć broń, ażeby 
je nie pomówione o spółne z wrogami kraju ten- 


| dencje. 


Za kilka dni ma książę Kuza udać się do Kon- 
stantynopola, gdzie weźmie udział w konferencjach 
odbywających się tam w sprawie sekularyzacji dóbr 
klasztornych. © ile z pewnych źródeł wiemy, to 
sprawa jego i pod tym względem bardzo dobrze stoi, 

Rodacy nasi szukający schronienia i przytułku 
na wolnćj ziemi rumuńskićj, doznają szlachetnćj go- 
ścinności i wsparcia ze strony rządu tutejszego, za 
co odwzajemniają się wzorowem pod każdym wzglę- 
dem zachowaniem się i najszczerszą sympatją ku 
księciu i jego liberalnemu ministerstwu. Wołosi sza- 
nują i poważają nas wysoko, jako bohaterów zdol- 
nych najwyższego poświęcenia dla sprawy narodowej, 
nie mogą po biedaey pojąć jeszcze, co może po- 
tęga moralna przeciw sile brutalnćj, choćby nawet 
tak kolosalnćj jak moskiewska. Nasza organizacja 
narodowa jest dla nich przedmiotem podziwu i nwiel- 
bienia! 


POLSKA. 


Korespondent z Warszawy do Dziennika Pozw 
(str. 123) pisze: 

„Donoszę wam, że walka zbrojna w Królestwie 
mimo ogromnćj przemocy moskiewskićj i najnieprzy- 
jażniejszych okoliczności dotąd nie ustała, 1 jakkol- 
wiek o wiele słabsza niż dawnićj, przecież dotąd się 
toczy. Dnia 27 Maja walczyły polskie oddziały z wiel- 
kiem męztwem , a podobno i powodzeniem pod Gar- 
wolinem. Szczegóły boju nie są mi wiadome, tyle 
pewna, że w piątek około godziny 11 w nocy wieźli 
Moskale przez Nowy-Świat i Krakowskie Przedmie- 
ście 16 ambulansów z rannymi. 

Dziennik Powszechny (Nr. 121) podaje urzędowe 
doniesienie o działaniu komisji do organizacji nowych 
gminnych zarządów. Do 23 Maja zorganizowano już 
822 wójtostw w. Królestwie. Opuściwszy stereotypo- 
we według raz danego przepisu pisane twierdzenia 
o wdzięczności chłopów, o sprawiedliwości komisji, o 
niesprawiedliwości panów, podnosimy z tego artyku- 
łu dwa ustępy świadczące o zaprzeczanćj przez mo- 
skali tendencji politycznćj, w jakiej ukazy 2 Marca 
były dane. Wlódniazie przyjmujące stanowczo stronę 
pea władzy i słuchając z zupełną ufnością roz- 
sazów i rad naczelników wojennych, włościanie (mó- 
wi: z radością) już nie ukrywają swćj niechęci 
do obywateli i czasem Bo swe roszczenia po 
za granice nadanych im praw i ulg. „W innem miej- 
scu opisując nakaz, który wręczył sekwestrator wło- 
ścianom, ażeby długi spłacili dziedzicowi, powiada: 
„Przy objeździe gminy przez komisję, prezes, które- 
mu włościanie przedstawili otrzymane przez nich na- 
kazy, uznał działanie , sekwestratora i obywatela za- 


takićj ufności względem rozporządzeń rzą- 

jaką koniecznie należy podtrzymy 
wać w ladzie. Podtrzymują ją też najwyższą nie- 
sprawiedliwością, zachęcaniem do zaboru cudzćj wła- 


| sności, niszczeniem umów, tamowaniem wyroków są- 


dów cywilnych i rozlicznemi innemi sposobami, o któ- 
rych pisali nasi korespondenci, a które podkreślonem 
przez nas zeznaniem, urzędowy dziennik moskiewski 
potwierdził. Tenże: sam dziennik każde słowo spra- 
wiedliwości i uznania wyrzeczone dla polskićj spra- 
wy, każde oburzenie. się na krzywdy olsce wyrzą- 
dzane, odsłonięcie nadużycia moskiewskiego, pokaza- 
nie szlachetnego , lub mądrego czynu Polaków, nazy- 
wa rozdraźnieniem namiętności, dawaniem zachęty 
buntowi — i w skutek tego grozi. przekleństwami pa- 
nu St. Mare Girardin i dziennikom Patrie i Journal 
des Debats. Zbrodnia najlepićj i najłatwićj dokony- 
wa się, gdy w tajemnicy, w cichości może być speł 
niona. Świądectwo dano jéj, ARR ją, patrzenie 
się na nią, mięsza sprawców. Tak i Dziennik Po- 
wszechny niepokoi się każdą sprawiedliwością i uzna- 
niem Polsce oddanem i a, zaklina żeby o niej 
nie pisano, gdyż rząd moskiewski potrzebuje dla do- 
konania exterminacji narodu milczenia. na około, nie - 
chce ażeby zapisywały kroniki fakta dzikich nadu- 


żyć, gwałtów i zabijania narodu, niechce mieć świad- 


ków tego dzieła i ztąd to silne działanie przez przy- 
chylne sobie rządy i policje, jak i przekupione orga- 
na na zmuszenie całéj europejskićj prasy do milcze- 
nia o sprawie Polskiej. 

Kłótnia. między dziennikami moskiewskiemi o za- 
sługi Murawiewa i jego poprzedników w Litwie jesz- 
cze się nieskończyła, a już drugi spór podobnego ga- 
tunku wywiązał się o to, który zarząd, czy wojen- 
no-cywilny Murawiewa na Litwie i w Augustow- 
skiem praktykowany, czy też zarząd wojenno-po- 
licyjnćj administracji Berga w reszcie Królestwa 
zastosowany, skutecznićj zmierza do wytępienia pol- 
skości? 

Jedne dzienniki stanęły po stronie Murawiewa, 
drugie a w tćj liczbie i Dzien, Powsz. po stronie 
Berga. My notujemy tutaj fakt tego sporu jako cha- 
rakteryzujący upadek moralny moskiewskiego społe- 
czeństwa, który wykazuje niezdolność do pojęcia spra- 
wiedliwości i prawa, a robiący wrażenie sporu, który 
nie tak dawno zajmował sądownictwo moskiewskie 
o tém, co jest lepsze knut czy pletnia. 


— Wiadomo, że organa moskiewskie dowodziły 
wbrew podaniom dzienników zagranicznych, że policja 
w Warszawie nie dopuszcza się żadnego brutalstwa, 
żadnej niegrzeczności, że jest względną i ludzką, tym- 
czasem oberpoliemajster Frederiks, w rozkazie dzien- 
nym z 28 Maja potwierdza półgębkiem nasze donie- 
sienia, pisząc: „Doszło do mojćj wiadomości, że osoby 
poras nie dosyé grzecznie traktowane są, nie 
tylko przez niższych stopni policji, ale nawet i przez 
urzędników wyższe zajmujących stanowiska, a ponie- 
waż nieprzyzwoitość i niegrzeczność nigdzie 
a tembardzićj w policji cierpianą być nie 
może, przeto uprzedzam cały skład policji, że jeżeli 
ktokolwiek dostrzeżonym zostanie, iż nie dosyć przy- 
zwoicie obchodzi się z interesentami, to dla przykładu 
wszystkich do surowćj odpowiedzialności pociągniętym 
będzie. * Po tém napomnieniu o niegrzeczność policja 
nie przestanie jednak rozbierać do naga po cyrkułach, 
chłostać rózgami aresztowanych, obdzierać interesen- 
tów, nakładać kontrybucje, aresztować masami i wpa- 
dać po nocach do domów i trwożyć śpiących mie- 
szkańców. 

— Moskal piszący z Poznańskiego do Dzien. Powsz. 
wydrwiwając zwyczaj katolicki udawania się na od- 
pusty, powiada pomiędzy innemi „chwastostwami* 
(jego wyrażenie), że Moskale tak są kochani w Po- 
znańskiem, „że połowa biedniejszćj -klasy naszego 


księztwa zdecydowaną jest przenieść się na osiedlenie i 


do Polski lub do dalszych gubernji cesarstwa. Zresztą 
mający się wkrótce zaprowadzić stan oblężenia, któ- 
rego niecierpliwie wyglądamy ioi nas od 
szaleńców.“ 'Tojest od kogo? czy od tćj biednćj lu- 
dności, która zachwycona knutem, szubienicą i Sybi- 
rem moskiewskim, ma według tego „bezrozumnego* 
korespondenta mieć zamiar dobrowolnego poddania 
się pod dobrodziejstwa knutowego porządku. 

— Do Wieku piszą ze Stopnickiego pod dniem 28 
Maja: w powiecie stopnickim uwięziono w tych dniach 
wiele osób, tak mężczyzn jak kobiet. Między osta- 
tniemi jest właścicielka dóbr pani Gołemberska z młod- 
szą swą siostrą. Między aresztowanemi są osoby 
wszelkich stanów, właściciele, dzierzawcy, rządcy i tp. 
Aresztowania te, jakkolwiek liczne, nie zrobiły „et 
kiego wrażenia, gdyż ciągle są na porządku dziennym 
nie tylko uwięzienia, lecz deportacje, kontrybucje 
a nawet egzekucje. Aby być uwięzionym, dosyć być 
o cokolwiek podejrzanym, a nawet niepodobać się 
naczelnikowi wojennemu, od którego widzimisię, za- 
leży wolność i majątek ludzi. Przedewszystkiem zaś 
postanowiono zniszczyć wszystkich kontrybucjami i ka- 
rami nakładanemi pod pierwszym lepszym pozorem 
bez żadnćj zasady. Przytoczę np. iż w powiecie mie- 
chowskim, gdy śmiertelnie na tyfus chorego obywa- 
tela nawiedziło dwóch sąsiadów, nałożył naczelnik 
wojenny na wszystkich trzech kontrybucję pod pozo- 
rem, że odbyli zjazd. Co się tyczy krwawych egze- 
kucji, za przykład, jak są liczne, niechaj służy, że 
równocześnie powieszono w Opatowie sżeść osób, 
a w Stopnicy dwie, razem 8 osób stracono w jednym 
dniu. Najświęższą w téj okolicy egzekucja było roz- 
strzelanie w Wodzisławiu w d. 25 t. m. majora Kos- 
kowskiego. Cai 

Proces przeciwko rodakom naszym, obwinionym 
o zdradę stanu przez prusaków, ma się rozpocząć na 
początku Lipca w budynku umyślnie na ten cel wznie- 
sionym na dziedzińcu więzienia w Moabicie w Ber- 
linie i ma trwać 2'/, miesięcy. Pomiędzy adwoka- 
tami, którzy podjęli się obrony jest p. Janecki z Po- 
znania. ystąpi on jako obrońca dwunastu oskar- 
żonych. 


Z Poznańskiego donoszą o nieustających re- 
wizjach i aresztowaniach, szczególnićj w Ostrowskim 
i Szremskim powiecie. Moskale starają się energicznie 
o stan oblężenia w téj prowincji, a jeki nowego 
rozbioru Polski, będące z nim w związku, o których 
naraz aż z kilku miejsc odbieramy wiarogodne do- 
niesienia, zapowiadają powiększenie terrytorjalne Pruss 
rozszerzających się jednocześnie na półwyspie Jutlandz- 
kim i ku wschodowi. 

— Czas donosi z Bukaresztu: Liberalne uczucia 
księcia Kuzy objawią się także w całóm O 
rządu jego względem bawiących tu rodaków naszych. 
W Bukareszcie jest ich kilkudziesięciu, w Gralaczu 
sto kilkunastu, a blisko pięćdziesięciu w Romaniu. 
Wszędzie doznają gościnności i pomocy ze strony 
rządu. Przed kilkoma miesięcami przeznaczył rząd 


60,000 piastrów na ich. utrzymanie, a temi dniami | 


kazał książe znowu posłać dość znaczną sumę do Ga- 
laczu. Niektórzy z nich oddawna już tu osiedleni 
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używają znacznego wpływu, a między nimi wymieni 
tu doktora Teofila Gliicka ği; który jest prz pocz Gie 
lekarzem księcia i* doznaje jego przyjaźni. Dr. Gliick 
jest rodem z Krakowa, gdzie skończył uniwersytet. 


Różne Wiadomości. 


— Powieszeni w Szawlach na Zmudzi d. 22 Lutego b. r. 
Andrzej Kuprianko i Aleksander Sołub, byli obaj zasłużeni w 


powstaniu ludzie. Kuprianko był dragonem w Pskowskim pułku | 


i na od głos powstania porzucił szeregi moskiewskie, ażeby pod 
sztandarem Orła, Pogoni i Anioła walczyć za wolność. 
szlachcic zagrodowy na Zmudzi, był przez czas jakiś dowódcą 
małego oddziału. 

— Mieszczańska Biesieda w Mladem Boles!tawiu w Czechach 


zebraną była na zabawę d. 19 Kwietnia w swoim lokalu. Po- | 


między goścmi była księżna Taxisowa, panna Zawiszanka, książe 
doktor Rudolf Taxis, doktor Fink redaktor „Hlasu“ i wiele innych 
równie dostojnych i znakomitych osób. Kiedy się już całe zgro- 


madzenie zebrało, prezes Biesiedy odczytał odpowiedź cesarskiego | 


urzędu na przedstawiony mu pogram zabawy. Cesarski urząd 
wykreślił z programatu przedstawienie przez amatorów widowiska 
teatralnego na cele dobroczynne, wykreślił też bez względu na 
ustawę przeczytanie poematu przez Alfreda Mejsznera p.t. „Ziszka”. 
Nieznane powody tego zakazu napełniły zgromadzenie śmiechem 
i wesołością. | 

— Według doniesień dzienników wiedeńskich, zaopatrują od 


niejakiego czasu władze austrjackie powstańców polskich inter- | 


nowanych w Morawie paszportami i wydalają ich za granice pań- 
stwa austrjackiego. 
Drezna w dniu 29 Maja r. b. wyjechało 27 


olaków 


do Włoch, poprzednio liczba wydalonych z Drezna polaków w | 


różnych czasach doszła do 69. 

— Uwięziony w Bukareszcie doktor Lamberti ma być ajen- 
tem moskiewskim, a znalezione przy nim listy z podpisem Ali 
baszy mają być sfałszowane. Za ich pomocą chciał Lamberti 
i przeciwników Moskwy wciągnąć do rokoszu przeciw Kursie. 
Książe Sutzo oddawna był stronnikiem Moskwy będąc jeszcze 
ministrem za hospodarstwa Bibeska. 


Przegląd Polityczny. 


Mamy już pierwsze 


siedzeniu przedstawione, tak téż trudne do 
nia są oświadczenia przyniesione po pięcio 


niowym 
namyśle. Danja odrzuciła wiadome 


rojekta angiel- 


| sko-francuzkie, żądając jeszcze niejakich, waźnych 


modyfikacji. Państwa niemieckie nie chcą się zgo- 
dzić na zastrzeżenia w przedmiocie Rendsburga i Kiel, 
domagając się nadto pozostawienia Flensburga i Dypplu 
przy księstwach oddzielonych. Nawet propozycja 
przedłużenia na dwa tygodnie zawieszenia broni nie 
została z żadnćj strony stanowczo przyjętą; reprezen- 
tanci niemieccy oświadczyli, że nie mają na to dość 
stanowczych instrukcji i że tylko projekt ten przyjąć 
mogą ad referendum. Danja w razie zatwierdzenia 
tego przedłużenia przez konferencję zapowiada, iż to 
już będzie ostatnią prolongacją i jeżeli przez ten czas 
zasady pokoju nie będą stanowczo położone, rozpo- 
cznie na nowo nieprzyjacielskie kroki. W. najgor- 
szym razie nowy termin zostanie niewątpliwie przy- 
jęty. Konferencja tóż nie spieszy się i znowu odro- 
czyła się do poniedziałku 6 b. m. 

W głównćj kwestji szanowni reprezantanci mo- 
carstw, stoją w obec tych samych prawie trudności, 
jak w pierwszćj chwili zgromadzenia się, bo zamiast 
zbliżania się z każdym dńiem do zamierzonego re- 
zultatu spokojnego żałatwienia sprawy, wszystko co- 
fnęło się znowu do pierwotnego wyrażenia sytuacji. 
Danja nie zrzeka się jeszcze sprobowania dalszego 
losu wojny, Prusy j raa bel posunąć się jeszcze 
głębiéj w Jutlandji. Austrja wprawdzie opiera się tym 
wojowniczym zapałom swego sprzymierzeńca, bo wal- 
ka morska, ku którćj Duńczycy zwróciliby pann 
główne usiłowania, nie mogąc się spodziewać skutecz- 
nego oporu na lądzie, daleko więcéj narażałaby inte- 
resa Austrji niż Prus, ale za to gabinet wiedeński 
nie przykłada się do powiększenia prawdopodobień- 
stwa spokojnego rezultata konferencji, opierając się 
PR francuzkićj w przedmiocie głosowania ludo- 
wego, lękając się wprowadzenia w tegoczesnćj polityce 
téj niezmiernie ważnéj zasady, przeciw którćj musi 
u siebie walczyć, od się najsłusznićj, żeby pra- 

derą, nie zostało w krótkim 
czasie zastosowane nad Adygą, Litawą i Adrjatykiem. 
Zdaje się nawet, że krótkowidząca od dawna już po- 
lityka Anglji, przejrzała na ten raz, chociaż nieco za- 
późno i już zaczyńa żałować zb tecznćj pohopności 
w zaproponowaniu oddzielenia Holsztynu i części 
Szleswigu od Danji, przewidując niekorzystny wpływ 


jaki w tych prowincjach wywrzeć mogą zasady nie- | 
| mieckie a szczególnićj pruskie. | 
Żadne więc prawie z mocarstw należących do | 


konferencji, nie ma dość silnych powodów do naci- 
skania z szczególną stanowczością na przyspieszenie 

koju, a bez takiego nacisku, negocjacje, mogą się 
jeszcze bardzo długo ciągnąć bez rezultatu. 

Mniejsza zresztą byłoby o to, gdyby tylko prze- 
dewszystkiem w interesie ludzkości powstrzymano 
rozlew krwi niepotrzebny. Ale i tu na czem oprzeć 
nadzieję. 

Czyż te same mocarstwa, które tu mogłyby sta- 
nowczo głos podnieść, nie patrzą obojętnie od półtora 


dów, składajacych radę tronu królowej Wiktorji, że 
nad Wisłą albo Fiderą, giną tysiące Tna w walce 
rawa przeciw przemocy. Anglja ma tak wielkie oso- 
iste interesa przed oczyma, że nie ma dość czasu 
zajmować się obcemi nieszczęściami, a tem bardzićj 
rozczulać się nad niemi. 
| Francja mogłaby i powinna rzucić na wahającą 
się szalę, ciężar swojćj moralnćj powagi, ale cóż mo- 
że stracić, dozwalając Duńczykom i Prusakom zarzy- 
nać się dalej nawzajem i tylko przypatrując się pil- 


Sołub | 


telegraficzne doniesienia | 
o czwartkowem posiedzeniu konferencji londyńskićj. | 
Jak niezgodne były propozycje na poprzedniem po- | 
popise | 


roku prawie na strumienie krwi polskiéj płynące, 


w nierównćj walce bezbronnego chrześcijańskiego lu- 
du, przeciw zbrojnój mongolskiej dziczy, na tysiące 
nieszczęśliwych ofiar, ginących na stryczku lub ska- 
zanych na powolniejszą ale nieochybnie przedwczesną 
śmierć w zimnych stepach Syberji lub w ciemnych 
podziemiach kopalń, albo kazamatach moskiewskich 


twierdz i cytadel. 


Cóż to obchodzi szanownych lor- | 


nie wszystkim przejściom wałki, aby ją stosownie do 
swojćj potrzeby w danćj chwili zatrzymać lub z jój 
rezultatu skorzystać. 

Prusy anneksyjnemi swemi zachceniami, podały 
cesarzowi Francuzów ciężki miecz przeciw sobie. No- 
we ich zwyciężtwo w Danji, nowy nieco za śmiały 
| krok naprzód, w zbytecznym zapale tryumfu, może 
je narazić na wielkie niebezpieczeństwo nad Renem. 
a jak raz lawina puści się z góry w tym kierunku, 
któż zaręczy za skutki. 

Francja, tylko skorzystać może z nowszych zwy- 
cięztw pruskich i dla tego czeka spokojnie. 

Wykrycie intrygi pruskićj w przedmiocie zrzecze- 
| niasię przez księcia Augusten ug mającego mu być 

rzysądzonym tronu, na rzecz Prus, jeżeli gabinet 
see nie wykręci się z tego, może samą kwestję 
wyboru przyszłego władcy Szlezwig-Holsztynu w przed- 
dzień jéj rozstrzygnięcia znowu zawiesić i otworzyć 
szerokie pole nowym pretensjom i intrygom, a w ka- 
źdym razie zachwieje niewątpliwie zaufanie gabinetu 
wiedeńskiego względem dworu berlińskiego. 
Jednem słowem widzimy przed sobą szereg no- 
wych trudności i zawikłań w tćj sprawie, która przed 
| dwoma tygodniami zdawała się tak bliską rozwią- 
zania. 
| Druga konferencja, któréj prace zajmują żywo 
w téj chwili uwagę świata politycznego, powzięła nie 
małćj wagi postanowienie. Dobra klasztorne, będące 
| ipae brn, sporu, mają być do czasu ostatecznego 
| rozstrzygnięcia oddane pod kontrolę i zarząd komisji, 
którćj członkowie wybrani zostaną przez konferencję. 
Z drugićj strony niemnićj ważnćm jest postanowienie 
téj konferencji, że bez względu na w padki zaszłe 
ostatnio w Bukareszcie prowadzić będzie dalćj swoje 
prace. Jest to pośrednio wyrażone uświęcenie tego 
wszystkiego co książę Kuza uczynił. 


Ostatnie Wiadomości. 


Londyn 3 Czerwca. Na dzisiejszej konferencji 
wszyscy członkowie byli obecni.  Danja odrzuciła 
znowu propozycje angielsko-francuzkie. Konferencja 
rozprawiała tymczasowo o kwestji przedłużenia zawie- 
szenia broni na 14 dni i propozycja ta została przy- 
jętą ad referendum. Następne posiedzenie zapowie- 
dziano na poniedziałek. 

Berlin 3 Czerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
konferencji odrzucenie ze strony Danji, tudzież przy- 
jęcie ze strony Niemiec propozycji pojednania przed- 
| stawionćj przez mocarstwa neutralne, było warunko- 
| we, odrzucenie zaś ze strony Niemiec pretensji w przed- 
miocie Rendsburgu i Kielu, stanowcze. 

Bruxella 3 Czerwca. Dzisiejszy Indep. dono- 
si z Londynu o wczorajszem posiedzeniu Konferen- 
cji: Mocarstwa niemieckie żądają takićj granicznej li- 
nji w Szlezwigu, żeby Flensburg i Dyppel jako nie- 
mieckie, przy Niemczech pozostały, neutralne zaś pań- 
stwa naznaczają Szleę za linję graniczną. Danja ży- 
czy uprzedniego porozumienia się mocarstw niemiec- 
kich i neutralnych między sobą, proponuje zawiesze- 
nie broni na dni 14 i odmawia wszelkiego dalszego 
przedłużenia, jeśli przez ten czas nie będzie znalezio- 
ną podstawa do zawarcia pokoju. Wszystko przyję- 
to ad referendum, poczem konferencja odroczyła się 
do poniedziałku. 

Kopenhaga 1 Czerwca Dagbladet atakuje An- 
glję z powodu propozycji przedstawionych przez nią 
na konferencji. Dziennik duński żąda energiczniej- 
szego jeszcze oporu ze strony Danji. 

lyveposten, organ konserwatywny, oświadcza się 
jednak za wojną. 
innym artykule Dagbladet powiada, że je- 
żeli traktat londyński zostanie unieważniony przez 
plebiscyt, to wszelkie układy ò następstwo tronu stają 
się ameelcja BENE i po 4 mogą aw 
między rzecząpospolitą i monarchją, między przyłą- 
RAR do Nealoc, ibo do Szwecji, z 

Berlin, 2 Czerwca. — Słychać na pewno, że 
| książe Fryderyk Augustenburg wyjechał do Wiednia. 
| Kopenhaga, 2 Czerwca. . Berlingske Tidende 
pisze, że major artylerji Kaufmann z rozkazu rządu 
wyjechał do Londynu dla pomoc pełnomocnikowi 
duńskiemu w ewentualnych kwestjach. militarnych. 

Korfu, 2 Czerwca. Wezoraj okręty greckie 
wysadziły wojsko na ląd. Dziś wśród najżywszego 
entuzjazmu flaga grecka została wywieszoną na szczy- 
tach twierdz. 
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Dziś o godzinie 3éj rano zasnął w Bogu ś. p. 
Ignacy Wałecki, w wieku lat 37. Rodem z War- 
szawy, już w młodym wieku opuścił swą ojczyznę, 

w którćj nie dozwolonem mu było złożyć kości swoje. 
| Spokój jego duszy! E y 
| Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 6 Lipca o 
| godz. 4tćj, z szpitala” A "AGGA 
| Lipsk, 4 Lipca 1864. 
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